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••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • • • • 
: N owy francuski samolot transatlantycki. : 
• • 5 ~· Wir" * ~u%t~ ~;lf\W,;'.•Jf!0f~'J l i 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a • • • • I Samolot „Cousinet". : 

: Na aparacie najnowszej konstrukcji zamierza pilot francuski i konstruktor samolotów Rene Cousinet I 
• odbyć lot do Ameryki ze wschodu na zachód. Aparat podobny jest do monstrualnego zwierza z bajek. • • • " ..... „ .................. „ ••••• „ •••••••••••••••••••••••••• „„ .................... „ ••••••••••••••••• „ •.• „ •• „ li • • • • 
; · W 48 godzinach przez Ocean„ : 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 
: Oryginalny pełzacz wynalazku inż, Rene, który na nim w 48 godz odbędzie podróż przez Ocean. : 

• • ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• , ••••••••••••••••••• w 
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••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • • • • • • • : Pełzacz angielskiego inż. Davies : 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • Pełzacz pę"dzony przy pomocy śmigi samolotowej może rozwinąć szybkość 60 km. na godzinę. • • • • • • • li „ •• „ ••••••• „„ •••• „.... .... .. „ ••• „„„„ •••••• ~ • ... ....... „ •• „~ ...... „ ••• „ •• „ ..... „ ••• „ il 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • m • • • • • • • • • • • 
: Oddział bibljoteki ofiarowanej przez prof. Quesada państwu pruskiemu. : 

: (Na lewo ofiarodawca prof. Quesada) : 

: Sławny prawnik i socjolog argentyński prof. dr. Ernesto Quesada ożeniony z Niemką podarował swo- : 
• ją bibljotekę składającą się z 82.000 tomów celem założenia „Instytutu Południowo· amerykańskiego". • 

• • • • • • ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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JERZY NAŁĘCZ. 

BZY. 
Z wilgotnej, z.awsze mrocznej suteryny wyszła 

siedmioletnia Stefcia. Stanęła przed czteropiętrową 
kamienicą i mruży duże, jasno nie'bieskie oczy przed 
blaskiem dnia majowego, rozłoconegG promieniami 
słońca i rozśmianego bujnem życiem wiosny. Wzrok 
jej pOlbiegł pr:zez całą szerokość cichej ulicy, zatrzy
mał się iprzez chwi·lę na paśmie pyłu, drgającego 
w słońcu wszystkiemi barwami tęczy, ominął lekkie, 
misternlie wykute, żela'Zne sztachety i spoczął na ja
sno-zie]l()nych krzewach bzu, ipokryiyoeh kiściami won
nego drobnego kwiecia. 

Szczup'łą, zapaidniętą pierś Stefci unosi ciche 
westchnienie. Tak pragnie mieć choć iparę z tyoh śli
cznych kwiatków. Od kilku dni, całemi godzinami, 
spoglądała na nie. Pieściła spojrzeniem tkliwem dro
bne ipąazki; serduszko jej <lrżało, gdy zaWiiał ch'łodny 
wiatr; dziękiawała uśmiechem słońcu, które darzył10 
kwiaty bzu ciepłem i świa'tłem, 

Sama nie wie, które z nich ładniejsze - tyfo ich 
na krzewach: białe, liilla, jasno-niebieskie„ fio~kowe. 
Wybrałaby pewno - lila; białe może są ładniejsze, 
ale załadne jak dla niej, :z.brukałaby je dotknięciem 
swych brudnych, nigdy dobrze nieumytych, r-ączek. 

Stefcia ma wielką ochotę pójść do ogrodu i nar
wać kwiatów. Pokusa jest hard.ro silna i gdyby nie 
bojaźń przed właścicielem ogrodu uległaby jej bez 
dłuższego namysłu. 

- Tyle tych kwiatów - myśli - a ten pan taki 
stary i zły. Nie widziałam nigdy staryah panów aby 
się gniewał~ - razważa - chyba boi się aiby mu ktoś 
kwia·tów nie poobrywał. Ale na cóż mu tyile kwiatów'? 
Wszak ma ich tak dużo. 

Jeszcze jedno spojrzenie na rozkWlifłe bujnie 
krzewy i Stefcia idlzie bawić się na podwórze. Mro
czno tutaj nieomail tak, jaik w suterynie; rzadko kiedy 
zajrzy promień słońca i zaiigra jasną tpfamą na szarym 
asfalcie. 

W pewnej chwili Stefcia słyszy ciężkie kroki, roz
legające się don1ośnem echem w b'l"am1e. Odwraca 
głowę. 

Okrzyk podziwu i zachwyitu. 
- Jakież piękne?! ! 
Służący pana co ma ogród po drugiej stronie ulii

cy niesie ogromny bukiet bzu. 
- Co kwia.tów? ! ! 
- To napewno - myśli - dla tej pani z [pierw-

szego piętra, co to ma talkie dziwne imię. kha, Bela -
przypomina sobie - Bela, Bekia - powtarza. - Ja
kaź ona szczęśliwa! Coidzfonnie znoszą jej tyle kwia
tów, cztery, 'Pięć, a może i sześć bulcietów, a i słońce 
przez cały dzień na.pewno jest w jej mieszkaniu. 

Stefci zbiera się na 1Płaczj jest nieszczęśliwą. Oj
ciec ją bije, mamy nie pamięta -- umarła przed laty. 
Nikt jej nie pocałuje, nikt nie popieści i nie przytuli 
do piersi. Słońca musi szukać na ulicy, a na kwiaty 
wolno jej tylko pa·trzeć. 

Serce Stefci na:pełnia gorycz; rodzi się bunt, 
bunt wszystkich upośledzonych przez życie; bunt nę
dzarz.a przeciwko ib01gaazowi. 

- Pójdę do ogrodu i urwę jeden, jedyny kwia
tek - postanawia. - Chyba stary pan nie będzie się 
gniewał - słaby refleks lęku. 

Stefoi~przebiega na swych cien:kich nogach pod
wórze i zafrzymuje się przed kamienicą. Na ulicy piu
sto. Jak strzała mknie przez jezdnięi z bijącem ser
cem chwyta za klamkę żelaznej furtki. 

Chwila namysłu„. 
- Całą ,si'łą słabego ramienia popycha zaporę, 

dzielącą ją od upragnionych kwiatów. Trwożnie roz
glą·da się ,dookoła. Nikogo. W k.illku wielkich susach 
dopada do krzewu bzu. 

W wytwornie urzC\!dzonym buduar-ze siedzi Bela. 
Dookoła · niej pełno kwiatów w wa:zonach, upajaj~a 
woń unosi się w .pokoju. Bela oparła swą kształtną 
głowę na ręku i duma. Tłumione westchnienia przery
wają ciszę. 

Bela jest dzisiaj .bardzo smutną. Sama nie wie 
dlaczego . .l'likt i nic jej nie bawi. 

- Przychodzą cz.asami takie chwile - filozofuje 
- że człowiek chciałby jeno płakać. Tęsknofa dz·i-
wna nurtuje w duszy. Może za innem leipszem ży
ciem? Lepsze życie - zastanawia soię - to znaczy: 
inne niż moje. 1 

Niep'l"zespane noce. Noce uźycia i rozkoszy. Perli 
się w kielichach .szampan, d.zwięczy mue:yka gwar, 
śmiechy wesołe. Bela czuje na sobie palące spojrzenia 
mężczyzn. Spojrzenia te, gdy jeszcze wino nie zaszu
mi jej w głowie, sprawiają jej 1poprostu ból fizyczny. 
Później zawrotny szał, a jeszcze później wielka pust
ka w •duszy i gorycz w sercu„. 

Na ·progu buduaru stanęła fertyczna pokojówka 
z bukietem bzu w ręku. 

- Od pana dyrektora - mówi. 
Bela unosi głowę. 
- Od kogo? - pyta znudzonym głosem. 
- Od ipana dyrektora. 
- Dyrektora? - powtairza Bela - którego? 
- Co mieszka naprzeciwko. 
Bela rozgląda się po buduarze. We wszystkich 

wazonach są już kwiaty. 
- Rzuć ten bez .do śmietnika - mówi. 
- Taki ładny be'z„. 
- Mówię ci wyrzuć. 
- Ale jak się pan dyrektor dowie„. 
Be'la zrywa się z lkoze.tlci, ze złością chWyta bu

kiet do ręki i rmca w kąt pokoju. 
- Masz .słu~hać, a nie rezonować - woła gnie

wnie. - Podaj mi płaszcz - dodaje po chwili. 

Stefcia wspina się na palce i chwyta za gałąź bzu, 
nagle czyjaś ciężka ręka spada na jej ramię. 
Stefcia puszcza gałęź i odwuca się pt"zerażona ogrom
nie. Stary pan!!! Krzyczy coś gniewnie, grozi policją. 
Stefcia nic nie rozumie, tak jest przesfrasz.ona, ipłacze 
tylko rzewnie i pawtarza. 

- Ja tylko jeden kwiiaiek, jeden kwiatek„. 
Stary pan ciągnie Stefcię za ramię. Otwiera furt

kę. Silne pchnięcie i Stefcia pada na bruk. Podnosi 
się szybko. Bolą ją pościerane dłonie i kolana. Prze
bh,ga przez licę, przechodzi bramę i kieruje się zwol
na w stronę sU'teryny. Kil/ka stromych schodów i Stef
cia jes'l w 1swi0jem mrncznem mieszkaniu. Wciska się 
w k~t pomiędzy łóżkiem a ścianą i płacze boleśnie. 

- Tylko jeden, jedyny kwiatek - szlocha. 

W buduarze Beli więdły rozsypane na podłodze 
pęki bzu. 

-Koniec-
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5 !1 DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH.!! ! • „ „ • 
• m.:.:.:.:.:.:.:.:.:.:.:.:.:.::::.:.:.:.:.:.:.:.:.:.:::.:.:.:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::=:::_-:::::=:::::::::::::::: łi • 
• • • Bilety wizytowe. (Uł. Treter) 3) Książkę • 
• 4} 2 bilety do kinoteatru 11 Resursa" • 
: '""' oraz 2 nagrody pocieszenia w postaci biletów •. 
• ~ do M. Kinem. Oświat. • 

• O 5 u A n W'~ n:Jrr Rozwiązania w zamkniętych kopertach • 

•

== Il\ n r n ll\aędzin z napisem „Dział rozrywek umysłowych", na- =~ . 
leży składać w Redakcji „Hasła Łódzkiego", 
Al.Kościuszki 73, do środy dnia23maja 1928 r. 

• do godz. 7 wiecz. • 

• • • I"' 11111111111111m11111111111111111m11mm111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m111111mm1111111111 : 

: "" : : ST Aft ~A.UFUT A Rozwiązanie z Ng 20. : 

• • • • Bilety wizytowe: • 
• ą~m • 
• 1. CIECHOCINEK 2. DRUSKIENNIKI • • •• • 3. ZAKOPANE 4. KRYNICA a 
• • • • ! Z. TAZVfołOWS~I Kwadrat magiczny: 5 
• • • • B Tyrol • 

• • = Czem się zajmują ci panowie 7 : 

• • 
: Arytmogryf. : 

: 1 2 1 3 4 1 5 6 1 1 7 : 

: 8 7 I 9 . 10 / 2 11 10 12 5 
5 13 I 2 I 8 1 / 14 15 7 ! 5 5 
: 6-1- ,-7---8-, 14 _ 5_ oj16' Za dobre rozwiązanie nagrody : 

: 101617[18 ___ 7_18 otrzymali: : 
a 

2 
/ 

19 
I nagrodę (2 książki) - p. Pawlak Jerzy, • 

: Podane cyfry zastąpić literami w ten sposób, Łódź, Andrzeja 15. : 
a by odczytane poziomo utworzyły odezwę • 
a do czytelników. II nagrodę (2 bilety do kina „Czary") - • 
• p. R. Hammerówna, Łódi, Wschodnia 18. • 
• Dla ułatwienia podajemy kilka wyrazów pomocniczych. a 
• 1) 13 2 5 ó 15 10 1 14 5-Historyk polski Ill nagrodę (książkę) - p. Z. Miguła, Łódź, • 
•. 2) 13 16 10 12 5 1 19 7-Jeden z największych poe- Nowaka 30. •. 

(Łów polskich . 
• 3) 9 10 18 2 7 8 12 7 1 2 17 12 15 5-Powieściopi- JV nagrodę (2 bilety do kina „Resursa")- • 
• [sarka oolska • 
• 4) 6 5 15 13 4 3 19 5-lmię i nazwisko mal p. Stanisław Ignaczak, Łódź, Zamenhofa 38. • 
D [skiego • 
a 5) 11 9 17 1 14 15 10-Tytuł powieś · Bere Nagrody pocieszenia (po 2 bilety do Miej- D 

: skiego Kinematografu Oświatowego) - (dla : 
• Za dobre rozwiązanie dzisiejsz~ Z tych, którzy nadesłali tylko rozwiązanie bi- a 
•. gadek Redakcja „Hasła Łódzkiego letów wizytowych) _ pp. Zygmunt Grzelak, •. 

znacza 4 nagrody: 
• 1) 2 książki Tylna 10 i Halina Urbanowiczówna, Zamen- • 
: 2) 2 bilety do kinoteatru „ Czary hofa 19. : 

• • ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• , ••••••••••••••••••• M 

Redaktor: Michał Walter. Wydawca: Tow. Rzemieśln. „Resursa" w ł.odzi. 

Drukarnia Pdstwowa w Lodzi 13928 




